
 

Konkursowe newsy

Zdjęcia z konferencji 28
maja
  Zapraszamy do obejrzenia
fotorelacji z konferencji, któ...

Znamy już zwycięzców!
Komisja konkursowa wyłoniła
dziewięć szkół, któr...

5. Ziomale Bernarda  A A A

„Czyli kapujesz?” - spytał Bernard, wygodnie rozpostarty na nieco
już spłowiałym fotelu. „Nic a nic” - odpowiedział Azbeścik zgodnie z
prawdą, ale za to z zupełnie niezgodnym z sytuacją szerokim
uśmiechem na twarzy. Niezgodnym, bowiem omawiana przez nich
sprawa była poważna. Poważna i bolesna. Dla Bernarda. Otóż
Bernard zakochał się. Nieszczęśliwie.

Jego  wybranką  była
najpiękniejsza  kobieta  na
świecie.  Niebiańsko  dobra,
wiecznie  uśmiechnięta,  z
przyjemnymi  dołeczkami  w
policzkach i spiętymi w delikatny
koczek, czekoladowymi włosami.
Była  to  też  kobieta  zupełnie
nieświadoma istnienia Bernarda.
„Dlaczego  po  prostu  czegoś  nie
zrobisz? Bo ja wiem, np. mój brat
zaprosił  Żupankę  na  pieczonego
murmanta,  a  znów  dwaj  tacy:

Celestyn i Cynober to starali się o Truflę. No, i wygrał ten, co jej dał ładniejszą
przybrankę. Może i  ty coś  upitrasisz, albo podarujesz ozdobnik  jakiś? - starał  się
pomóc Azbeścik.
„Rzeczywiście, nic nie zrozumiałeś” - podsumował jego starania Bernard.
Potem zapadła cisza. Każdy z nich zagłębił się we własnych rozmyślaniach. Bernard o
ogromie  swojego  cierpienia,  a  Azbeścik  o  tym,  jak  bardzo  zmieniła  się  jego
sytuacja. Jeszcze całkiem niedawno błąkał  się samotny i  przerażony perspektywą
spotkania któregoś z patyczników, a tymczasem teraz zaprzyjaźnił się z jednym z
nich. Ba! Nawet zamieszkał u niego!

Leniwe  popołudnie  przerwał  dzwonek.  Głośny  i  natarczywy.  Azbeścik  z
przyzwyczajenia czmychnął  wprost  do kominka  w  którym od dłuższego  już  czasu
przyjemnie paliły się drewienka.  Bernard natomiast  z zachęcającym: „ki  diabeł”
poszedł otworzyć drzwi. W korytarzu rozległy się głosy, śmiechy, szurania butami, a
w końcu całe towarzystwo wkroczyło do pokoju.
„No dobra, to gdzie go masz?” -
spytał  jeden  bernardopodobny
ludź.
„W  kominku”  -  ze  spokojem
odparł Bernard.
„Zwariowałeś?!!  Chcesz  go
upiec?!!”  -  wykrzyknął  ludź  w
szarawym wdzianku.
„Ja nic nie widzę” - dodał trzeci
wpatrując się z niedowierzaniem
w ogień.
„Taaa,  od początku wiedziałem,
że  to  podpucha”  -  dorzucił  już
ostatni, brodaty taki.
„Ty, Bernard jednak  powinieneś  na jakieś  badania się przejść. Stary, pracujesz z
azbestem,  widzisz  azbestowe  ludki,  gadasz  do  nich.  No,  nie  ma  co  ukrywać,
makówka już nie teges”
„Dobra” - powiedział  Bernard twardo spoglądając na Azbeścika. „Koniec zabawy.
Wyłaź, bo myślą, że sfiksowałem.
To kumple o których Ci mówiłem. Z ekipy.”
„Jak  sobie  chcesz”  -  odpowiedział  Azbeścik  i  otrzepując  się z  sadzy  wyszedł  z
kominka.  
„Azbeścik jestem” - przywitał się
z nagle oniemiałymi i stanowczo
bledszymi  niż  przed  sekundą
ludźmi. Po początkowym szoku i
wysłuchaniu  historii  o
Azbestlandii  i  niezwykłych
zdolnościach  Normali,  zapadła
decyzja. Ponieważ Azbeścik  jako
jedyny  potrafił  zobaczyć  swoich
uwięzionych  rodaków,  a  ekipa
zawodowo  wydobywała  azbest,
to-  od  jutra  zaczną  razem
pracować!
„No  fajnie”  -  powiedział  Azbeścik.  „Ale  przecież  nie  zamieszkamy  wszyscy  u
Bernarda, a wracać nie mamy już gdzie, przez te wasze maszynerie”.
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zrealizowane dla: Ministerstwo Gospodarki przez VisualFactory

„Jak nie macie gdzie??” - zdziwił się szarawy. „A składowiska?”
„No fakt, są bezpieczne, nie szkodzą ludziom i dla was takie kurka naturalne jakby
są” dorzucił brodaty.
„Składowiska” - szepnął do siebie Azbeścik. „Wreszcie wiem, jak pomóc. W końcu
co dwie głowy to niejedna, a co sześć głów to nie dwie. Otóż to”.
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